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W sprawie ruskiej.
Ciągle ieszc^g „nierozwiązana", ciągle krw a­

wiąca sife i bolesna, jtjfet ona na*organizm ie naszym 
zmorą, jedną z tych niezliczonych!'' które zawdzię- 

1 czarny niegdyś feudalnej, a dziś kapitalistycznej go­
spodarek. Ostatniego słowa w tej kwefijyi, pomimo 
tysiąca, mniej albo więcej bezsensów} cli, a zawsze 
tylko półśrodkami operujących ,.prób rozwiązania “ 
nie wypowiedział dotąd n ik t z tej przyczyny, -ze 
lawirując w sferze podrzędnych objawów, nie sprowa­
dził1 je.j do wdaściwego mianownika i nie postąwił 
na jedynie praw dziw ym gruncie. Jak  większa część ob­
jaw ów życiowych, i tak zwana „kwestja nutka11 zawdzię­

c z a  swój początek zatargom społeezno-ąkonoinieznym i 
jedynie z tegp punktu widzenia obserwowana, staje 
się zfozumiałą i jasną. "Widownią jej w chwili obe­
cnej. dzięki niektórym koncesjom  konstytucyjnym, 
jo$t tylko Galicya. ona zatem posłuży na razie do zanali­
zowania wyrosłego na jej ciele wrzodu. Dwujęzyczna 
ta prow incja nie ma wprawdzie samoistnego życia 
politycznego, gdyż związana jest z państwyeui au- 
atryagkisiii. jednakże szlachta stanowi w niej i dziś 
jesżeze warstwę rządząc^, jak  za ow7yeh dobrych 
'Czasów, kiedy sie-piło i jadło tak, £e aż przysłowia 
powstawały. Piękne dni Aranjuezu nie przeszły jeszcze: 
dawny szllióbcic, dziś przedzierzgnięty oficjalnie 
w „wielkiego obszarnika1' lub kapitaliś%^,zryw ająey 
najsmaczniejsze owoije. pródukcyi społecznej, mówi 
po polsku; chłop, przykuty do pługa i brony, mówi 
po rusku; oto całe określenie tej kwestyi, będącej 
w gruncie rzeczy tylko Lwestyą ekonoipicznogo zna­
czenia, a wskutek różnicy językowej dwu .stron w al­
czących sprowadzonej do m ianownika walki dwóch 
narodaw7. -Stosunek ujarzmionych do panującycli po­
został i dziś ten sam, a w historyi mam y przykła­
dów bez liku, że organizacja panowTania tworzy fo r­
mę tyłka dla treści, którą je s t wyzysk pracy ujarz­
mionych przez panujących. Stąd wałka kiasowTa, 
która zaznacza §rę "stałą opozycją, chwilami zaś gw ał­
townym wybuchem, po którym następuje chwilowy 
spoczynek, gdyz natura ludzka nie znosi ciągłego

wzburzenia. Z dziejów naszych przypomnijmy sobie 
wielką zawieruchę kozacką ża Bohdana Chiiiielni- 

1 ekikłgo, która nie bWa nkiiem  innenh, jak  t.ylko 
walką klasową przeciw szlachci-e, lmyawyrir.. odwe- 
teih za to, iż w ucisku przeszła grani'3^ możliwoSfci. 
Po tycli socjalnych zaburzeniach było przez pew ^u 
czas cicho, ■ t-hociaż na Rusi zadnieprskiej wrzało 
ciągłe; jak  w ulu W Polsce nowy wybuch nastą­
pił pod koniec zeszłego wieku pod nazwą rzezi liu- 
m ańskiej, która m iała te same przyczyn,yp Co i daw­
niejsza-zawierucha. Z półwieczitej m artwoty ożywił 
Rusinów prąci wolnościowy, który w r. 1848 zele­
ktryzował Europę-. Odtąd; zamiast na nożo,- zaczęła 
się walka w7 parlam entach, sejmach i innych eift- 
łiijk  reprezentacyjnycjj. W a lL w ta  dzisiejsza nie 
broczy krwią, ałę jest niemniej zaciętą i  śm iertelną. 
Rusiiii usiłują uwolnić się od cfbce] im przewagi, 
i wytężają w tym kierunku wszystkie siły, szlachta 
polska natom iast opiorą’-się z zaciętością zrozpaczonego, 
nio chcąc z zajętego stanowiska ustąpić dobrowolnie 
co-, jest rzeczą n a tu ra ln ą  i zrozumiałą. W skutek '-:iego 
powstają, różlie wzajemne rekrym inacje: Rusini narze­
kają na gwałtowliy, prawie nie do wytrzymania ucisk, 
szlachta zaś w7 organach swoich dowodzi coś wręęz 
przeciwnego i zarżuca Rusinom, fzc dążą do wj rugo­
wania polskiego żywiołu, identyfikując go m ylnie 
ze sebą, bo .przecież sziacdita polska nie jest narodem 
polskim.

Atoli pod wpływem nowych prądów z zachodu 
szlachta ustępuje z widowni, co’ dzień po dniu śle­
dzić możemy, a un jej m iejscu pojawia się nęwy 
żywioł rządzący: mieszczaństwo polskie-, .które o wie­
le silniej, aniżeli szlachta, usadowiło się na Rusi* 
gdzie wszystkie miasto są polskie. Burżoazyi chodzi 
zaś o dwie rzeczy: o łatw e rynki zb}tn swoich to­
warów i o posady rządowe lub autonomiczne dla 
inteligencji,- która z jej łona powitała. O pierwszym 
celu mówić nie będziemy,, z tej raCyi, że Rusini 
na razie nio mogą jesżeze konkurować na rynkach 
targowyćli, więc decydująca w7alka rozegra się o 
rzecz drugą, nie mniej ważfią jak  ta pienvsza. 
W alka ta z "l-mrżoazją ladzie  dla Rusinów7 trudn ie j­
szą, aniżeli z ustępującą szlachtą, gdyż nie posiadają



2

oni zbyt wiele in te ligencji, któraby polska inteli- 
geiK^.e^mogła wyrugować. Ponieważ zaś -itkeligeij- 
eya wychodzi ze szkól, zatem kampanię rozpoczynają 
ci Rusini, którzy ucząc się w szkołach polskich; za­
chowali swój osobny ruski patryotyzm i stają na czele 
swego społeczeństwa, tworząc jądro przyszłej inteli- 

[geą.cyi ruskiej. Przeto okrzykiem .bojowym z ich 
strony jesj^&Tcoła ruska, a mianowicie ruskie gi- 
mnazya i uniwersytety. Szala w tej w alce przechyla 
się powoli, ale stanowmzo na stronę Rusinów. Dotąd 
zdobyli sobie paralęlki w dwóch gimnazyach, w Prze­
myślu i Kołomyi, oraz katedrę dla historyi powszechnej 
na uniwersytecie lwoweskim Z tych dwóch źródS  wy­
niknie dalszy rozwmj walki, która wytworzy. odpo­
wiednie zastępy .rodzimej inteligencyi ruskiej. 'd ta 
w nieuniknionej konsekwencji zetrzeĆsię z osiadłą 
na Rusi burżlBSrą polską, której, jak  każdej innej, 
rozchodzi sie w  pierwszym rzędzie o rynki targowe.
0  nie też roż1%fa« się kiedyś zacięta walka, sodobna 
do walk kozackich, a będzie tem straszniejszą, że 
jądro  jej stanowić b'eda.e kwestya powszedniego 
clileba. Zredukowanie tak zwanego „ucisku Businów 
przez Polaków" do walki klasowej, która wszędzie
1 zawsźejifstanowiła i stanowi oś, około której obra- 

K ia r  s i l  wypadki historyczne, o wiele jaśniej i Wy­
raźniej prżhdstawia genezę wzajemnego antagonizmu 
pęlsko ruskiego. Podawanie innych przyczyn jest 
tendencyj nem m ydleniem odzu przez tych, którzyby 
wTbre,w prawmm socjologicznym chcieli w społeczeń­
stwach widzieć harm onię i spokój, a nie walkę i 
kontrast-. Nie-Stety** piękne te m arzenia nauka dawno 
już wr puch rozbiła.

P s y c h o l o g i a  a n a r c h i z m u ,

III. Pogardy Nietzschego do.soeyalizmu anarchiści 
nie dzielą jeszcze. Razem dotąd prowadzą walkę ze

W  P O G O T L
(Z zap isków  dziw aka).

3 1 . m a rc a .

/S tudjum  głowy 'kobiecej". W  salonie sztuk 
pięknych pojawiłoSsig-^płótno zatytułowane w ten 
sposeb. .Temat, jeden  z najpopularniejszych, a'sz8?e- 
r m  mówiąc, najoklepańszyeli, jakie istnieją w ma- 
laystwiteł nie usprawiedliwiałby zajęcia-, się niui, 
gdyby nie wykonanie, wychodzące po zaj ram y .•co­
dziennie spotykanych ro b ó ti s iln ia m ą a e z o n e  w niem  
piętno niepospolitego talentu. 'Główka młodej; może 
dwudziestoletniej kobiety nie ma w sobie nie z tych 
banalnych- obrazków, zabarwionych pusf^rn wyrsizem 
twarzy i kom binacją wszystkich kolorów- ■'rozkapry­
szonej w io sn ^ jjak ie  siW codziennie spot}kar’ w sa .- 
lonie sztuki. Jfest to co§ zupełnie odrębnego. \ \ r ra­
mach poprawnego, prawie idealnego owalu uwięził 
m alarz niejTośpojitą- duszę kobiecą, przezierającą 
z dużych ciemnoniebieskich, inteligentnych, myślą­
cych oczu, z roznmn% o zakroju ust, na których drga 
-rdzliosif zaklęta wT wielkig. głębokie i niecodzienne 
uczucie. Opisywać każdy z osobna rys tej pracy, 
w której artjjfeta wykiwał wia-le .^al^t iuaftfrskirh, 
a prz«lew’sz3*tkifem portretową prawie plastykę, zna-

współezesnym ustrojem społecznym, tylko różnica 
i ukryta między -tymi kierunkam i sprzeczność nie 
zawsze .wyłonić się zdołała, a nigdy chyba dwie t rzeczy 
równie sobie obce, nie były równie cze^tę identyfi­
kowane. Rzeczywiście, na jg o i^y m , najsilniejszym 
wrogiem anarchizm u jest socjalizm. Co wspólnego 
może być między doktrynami, z k tó jtch  pierwsza 
jednostkę za jedyny Tswój cel stawiSj gdy druga je ­
dnostkę tylko jako składową czę^ć społeczeństwa 
uznaje i sądzi, że szcz® iw a jednostka tylko, w szczę- 
ślicyem społeczeństwie S p ię ć  może. Socyalizm też^do- 
strzega w naszem stuleciu przeważnie zewmętrzne, 
społeczne dolegliwości i na nie szuka ratunku w od- 
m iennem  tylko, lecz równie skrefpowaneńi tęgoż spó-- 
łeczteństwa przebudowaniu. Anarchizm  dąży do naj­
bardziej nieograniczonej swobody, w socjalizmie kryje 
się poważhe • dla wohjo&i jednostki niebezpieczeń­
stwo. „Indywidualizm, tnffide powiada Ibsen w „Dzi­
kiej kaczce", jest zbytkiem natury" a kto wie. czy 
socjalistyczne społeczeństwo na zbytek ten pozwolić 
sobie będzie mogło. Jednostka tak się Jfctófli w^społe1*  
czeństwie, że indywidualne je j.. cierpienie stanie się 
niezrozumiałeni. a zatem komicznem. Socjalizm 
ośmieszy tragedyę. Różnica nie do przebycia, która 
anarchizm  od socjalizmu dzieli, odzwierciedla się 
też tam, gdzie każdy z tych kierunków najwię- 
cej wryrznaw7ców liczy. Socjalizm największe tryumfy 

w Niemczech, gdzie jednostka przez szkolę 
i dyscyplinę wojskową przyzwyczajona je s t do nie- 
w7oli i posłuszeństwa, a w7aram n historyczne niezbyt 
bogato w7 cechy indyw idualne j;ą  uposażyły; anar­
chizm gwałtownie ro z s z e rz c ie  we F ra n c ji  i Hi­
szpanii*), gdzie bardziej zmieszane uwapstwowanie

*) Mejtzsche Nieun'Ą3, chociaż nie ‘z rodu, bo rodzina 
jego jest pochodzenia poltóięgo, znaczną ezjść życia spędził 
w' ■fewajcaryi i południowej Francyi. Grunt niehiiecki nie 
sprzyja powstawaniu anarchistycznej propagandly.,1

czyłoby zatracić w opisie ogólne piętno, któfe pen- 
dzel daleko lepiej utw alił ńa jszarym  kawałku płó­
tna, aiłiżeli pióro jest w stanie uczynić to na pa­
pierze"...

Entuzjazm , który wiejf?|z każdej prawie litery 
tefeo sprawozdania dziennikarskiego, udzielił mi 'kić, 
bezwiednie i już naprzód podziwiani wszystkie nie- 
skonstatowane jeszez^ zalety postaci, zrodzonej w ry­
glu wyobraźni artystycznej jŚjnegoś malarza. Lubię 
obrazy. Często nawet odwiedzalń salon sztuki, o ile 
wr nim  nie odbywa się wystawa żywych kształtów 
kobiecych, nabytych manier* szyku i modnych ka­
peluszy, która razi i denerw uje mnie. Ta gwarna, 
śiincftanka, która z dzioł sztuki robi sobie efektowne 
tło" dla wzajemnego ostrzeliwania srej uwagami
i spojrzeniami, która sanktnarjum  w ielkich talentów
przem ienia na targowisko wdzięków i wyścigi lepiej
lub gorzej skrojonych ogonów, profanujń . artyzm.
Nie cierpię je j. Pójdę w ćiehyqhj godzinach popo­
łudniow ych zwykłego dnia,' aby źobaczyć. głów kę
kobiecą, którąś z niedokładnej pęPenzyi odtworzyłem
sobie już nawet dość wyraźnie. Tak .. ona ma w so­
bie .połoyfęr anioła a potowe mędrca. To je s t ten 
typ. który sobie nieraz wystawiałam, jako kompletny 
ideał kobiety. Połączyć rozkosz^ którą młodość 
i 'feińperaineńt wylewa, z siebis^ftiieehem , pocałun-
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narodów wyrobiło wJecej odrębności raśowo-pśyćhicz- 
nyc-b a wychowanie, mnie j  skrępowane, nie przycięło 
dusz wedle szkolnego v zoru.

Nietzsche m H lęka 3ię .żadnych konsekwencyj, 
które z filozofii anarchistycznej płyną. Wypowiada 

§Sd nieraz myśli, prżęd któremi cofnęji by syę ci, 
k S ry ch  zwykle anarchistam i nazywają. N ie trzeba 
wielkiej przenikliwość! aby dostrzec, że anarchizm 
nie''m oże uznawać zbrodni, jako czegoś karygodnego. 
Zbrodnia je S  również lylko indywidualnym przeja­
wem, a to nawet, j f ó t wyjątkową, nie daje żadnej 
mocy u^'*jęj jm epienia. Społeczeństw-o nie ma też 
pRwrP w m ierżąc kar}'’: jeżeli ją  w y n u rza , nie ka­
rze, lecz mści s ię ., i tsMKu wolno. Myśl tę krótko 
wypowiada Nietzsche w pięknym ajPoryznifireWSagt 
d i?  R ichter naeh dem [ 'r th e ile : «fcfl bin t&arócht; 
solltó-ęr Pagonu Sfeli bin gferticht.11 '(Jeżeli mówi sę- 
dafa po*1 wyroku: jestem sprawiedliwy, powdmen fyy 
rzeei*' pomsśieaćmy). Dzieła N ietzschego. to kwint- 
essóncya anarchiżinu. to jego filozofia i poećya za- 
ruząni. Nie3 m ają-one t.ęż zadania przekonywać'] na- 
wrąćać, w zbyt małym 'bbwdsm znajdują się zw iązku 
ze szczegółami ruchu anarchistycznego. Zajęte sub- 
telnettii i trudm uni zagadnieniam i etyki i psycholo­
gii nie "dlĄ1 każdego- są dostępne i do‘ mas przema­
wiać nić Dla propagandy, dla zyskiwania no­
wych zwolenników- istnieje cała literatura, przewa- 
■żfiie w sferze interfesbw ekonomicznych się rabraCa- 
jąea,' literatura plakatów, broszur dzienników. Proud- 
hon. Bakunin, krapótkin, Beclus i wielu innych, to 
jej koryfeusze. M-akjuin. Mtilifto, Mizbęau i cała falangą 
młodlzweh. to ich następcy. Dzieła ich wypowiadają 
nam iętną walkę: wszystkiemu, co dzisiejsze społe­
czeństwo za święte1 uważa lub' uważffć pragnijfdw ła- 
■śfności, rodzinie, narodowość?, prawn. Wallłtt tffl* pro­
wadzona jest z nieubłagalną zaciekłością, jakby nia- 
tylko.zniszczyć ale przetrawić chciano-'wroga. SMrner

kiem  dotknięciem dłoni i zapachem widąow, z g łę­
bią duszy rozumnej i dobrej, to byłaby doskonałość. 
D oskonalo^i takiej nie w idziałem W gdy. Go prawda, 
E R  w  tern dziwnego, gdyż szare tło życia nie do­
starcza takich egzemplarzy za wiole. Czterdzieści lat 
egzystenoji, 'dącej luzom, płynącej wtizkiein koff- 
tem -samotności, tii(g d | w duszy ludzkiej wyrobić 
njepohamowańe pragnienie idealnej kobiety, skoro 
prócz brudu nie' pozwoliły dotknąć^ się z bliska ża­
dnej z tych promiennych strun czystej duszy ko- 

,®ió'cej, na której miłoąe g ra  symforijej tworzące je ­
dnym raj. drugim piekło na ziemi. Mści się na 
mnie egoizm życiowy. Oał&jeStestwoąililueliou o woła 
,,idea łu !“ cały organizm oddycha pragnieniem  nie­
znanego szGząScia z miękkiej malutkiej dłoni dziew- 
c ięw j. Może to 'IdeP  ̂fa-e... albo przywidzenie mof- 
m entalne. Gdyby to drugie.......

A przecież ta  mała., gjówka ma w sobie coś 
z doskon*»łej'kobiety. Ba! nie widziałem .jej jeszcze. 
Ów entuzyatyczny wycinek przeczytałam podczas po­
o b ie d n ie g o /a r  nienłc, nudneg’oł bezbarwnego ioko- 
pnie mdlćgfi f a r  niente. SzOzlońg, czarna kawa 
i dużo niebieskiego dymu... ach. jak ieś to jednakże 
nielitośeiw.ie jednostajne i... filister,skie. Odrzuciłem 
■gazetę. W myślach robi mi się mrok... naturalnie 
drzemka się zbliża. Lubię zawsze zasypiać,-z zaprżą-

już prz!e'eież mówi: „ W eim  du das Heiligb Yerzehrst, 
hast 'du tes^zum *Bi’genen gemaclit. Yńfrdaue die 
Hostie nnd du felMftie los “‘-'(Ody świętość spożyjesz 
czynisz ją  twoją własnością. Straw host.fę a pozby- 
•RSs"* IgrO] jej). Pifjęfie jirawa, które nawet dla 
najbardziej przewrotowych rewolucjonistów jeąt 
koniecznym cbinentem, związującym cegły-społeczne, 
odrzucają- anarchiści ł-OaJ'kóNyicie. Napróźno elieińó 
uczynii prawo sprawiedli wem. wżględneni, jednakiem 
dla wszystkich : umiłowania te są bezcelowe i z sa­
mą istotą prawa sprzeczne. Prawo jest sankcja, 

‘gw ałtu — la proprićfe West le vol (własność jest 
kradzieżą) mówi P ręu d h o u : czyż można je  więfj 
uczynić sprawiedli wem! Nie, sannfraczej prawo, ja ­
ko 'w ieczny ślad r.az dokonanej zbrodni, usunąć ntP 
'leąyj' Prawo choćby najsłuszniejszy już wprowadza 
czran ik  przymusu i żąda‘władz, któHHiy go strzegły*: 
w podwójny w^ęc&posób. w ewnętrzńy i zewnętrzny, 
swobodę ścieśnia. Jak w yglitdKć"’będzjjft; wfffiSRycie 
ludzkie bez M o t  spójni, nsi to mało zajSWahruf- 
jrwbe ‘odpowiedzi znajdujemy. Proitdlion, w roz­
trząsaniu ekonomicznych kwestyj jfogłtrżouy, wyaibra- 

'źS^sbbie, że bank narodowy,1 w którym każdy okła­
dać będzie swe wyroby, a w zamian, na zasadził# 
oęeny przysięgłych taksator-ilw, inne pbfrzebne mu do 
życiil, pipdnkty otrzymywać 1 będztó, ż6‘ bank taki 
całki&m prawo njepotrzebnem uczyni. S tirner chce 
przyiobić sp()łocźe!ń.stwo na „Zwiążąk egoistów"
( Y & ie in  de-r E g f f is te n j ', - gdzie* .jłTden Człowiek zawsifl? 
świadomłe kierować s je ,1 'będzie, w obec drugiego 

im§adą : „Szanuję i ochraniaur c i |,  bo hię potradm ję.A  
Dziś prawo żąda. abyśin> szanowali osobo i wła- 
mfrosti, bliźnich w imię ogólnej zasady, że osoba i wła­
sność każdeśb człowieka jest. n ietykalną. Te uogól­
nienia, które "nakładają obowiązki n i l  w jedno­
stek, lecz w7 obec pojf&ia człowieka, ludzkości i t. d. 
odrzuca S tirner całkowicie. V, „Związku egoistów"

tniętą wyobraźnią, najczęściej fizetirś, czogb nie dała 
mi rzeczywistość. M yślę*; o tej główce kohieóej. 
'Giemnoniebieskie oko z uporem w7piło* §ięl we mnie, 
usta rozchyliły sic do wąyrzutu i recytują^ długi 
reg-i.rzeczy, które dają życiu difz|S dużo kolorów7 
i promieni światła. Och ! światła, światła... i barw ! 
^Usteczka tej malow-anej pani nabrały życia. Dek la­
m u je ,m i z takiem  przejęciem się... ciszej, ciszej, 
dszej... Brzmi 'tfó jak symfonja, co umiera tonem, 
któ^pwłf& eiwie nie, ma, końca. Słuch*, siW ęj jeszcze, 
gdy już dawno ostatnie wydał tchnienie... Tak i ja  
jaj * słucham. Oprócz jaj warg. mówią do mnie, jej 
oczy, i owal, opisllny przez recmiz-enta u ialarsk ietor 
Ozy fcdko nie przteśadził ten ent,uzjaśta? Zobaozyrny 
to jutro. Aaa... dziwactwo.

1. k w ie tn ia .

Przybyłem, widziałem... zwydiężyła mnie, a 
raczej zwyciężył’’ innie artysta, którego talent skry- 
sRtlizowuł się w tein 'W y d z ie la  barw. To rzeczy- 
czywiacie nie robota malarska, ale dzieło*. Na tle 
porozwieszanych obrazów i obrazków7 najrozmaitszej 
wartości i różnych odcieni arfyśtycznych, „^jiw ka 
kobieca", znana, mi już z wczorajszych rozmyślań, 
zwróciła przedewszystkiein moją u w agę ., Odebrałem 
wrażonie, jakgdybym  witał kogoś bardzo mi biizkiogo,
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każdy ® ;d i3  szanował bliźniego dla korzyści, jaką  
z jego osoby.^ciągnie, a nie dla tego'; że bliźni ten 
j.est człowiekiem, któremu pewne prawa przysługują. 
Stosunek takiego „Związku egoistów do' społeczeństwa 
wT pewnym  stopniu odpowiada różniag? jaka istnieje 
miedzy prawem, a zwyczajem ^ohyczajpwo-towarzy- 
skim. Prawtó dla każdego wstępującego w życie zja­
wia sie jako siła zewnętrzna, narzucająca pewne 
norm y postępowania: nie tłumaczy ono korzyści bez­
pośredniej, jaką  z uległości prawni otrzymać m ożem y; 
-zaznacza tylko przykre następstwa nieuTegłóśćii a 
istnienie sw rjb motywuje względami wyżsźbj natury 
czy to np. woląAboską, dobrobytem społeczeństwa 
i t. d. Przeciw nie, zwyczaje towarzyskim któjfer 
w znacznej 2zęści sd bądź niedńkształeonem, bądź wy­
radzaj ąćdndj śle praw em  — wiele zwyczajów było, a 
więłe będzie prawami — żądają od nas posłuszeństwa 
dla łatwo zrozujniałej' wjjgSpeJ nas-zej korzyści. Jeżeli 
np. należym y do sfery °;dzie pojedynek jest jąszęze 
szanowany, to zrożpmiemy dobrze, £e musimy się po­
jedynkowa^, chcąc zatrzymać sobie kórzyśei należenia 
do ta j ®3Jy‘, Jeżeli się ternu zwyczajowi opTęrainy i 
nie pojedynkujemyaBię, to to, do nas spotyka , nie jest 
analogiczne.^ karą, wym ierzoną przez prawo. Kara pra- 
wTna stwierdza właśnie jtik najdobitniejsze jednostka ka­
rana stanow i nieodłączną część1 karzącego społeczeń­
stwa. Kara zwyczajowa polega Jylko na usunięom w in­
nego z danoj sfery, nS wykluczaniu go ze „Zwiayku e- 
goistówT“, których obraził, widocznie nie potrzebując 
ich więcej. In n em rzez  watółc zaspy eh już pisarzy 
stawiane liokoskopy, więcej jeszcze są utopijne. Pi- 
saijzy.Myęh je s t nio m ało; liczba gazet,, anarch isty­
cznych prżenosi setkę, zwTaszeza Londyn i Paryż są 
główmemi ogniskam i liteipekiego .anarchistycznego 
ruchu. „W anarchistycznych grupach, (państw i spo- 
łęcfeństw, dawno już nie będzie) — wyobraża so­
bie M abpiin —• tak się wzmoże naltruizm, jeden

zdaw:ało mi sięNprawie., że ta kobieta, zaklęta w płó­
tn ie-m alarza, nie je s t obcą, dla mnie. Tak, to jaskę. 
Ideał kolnęły, któiy wytworzyła sobie moja wyo­
braźnia pod w-pływem eałe|fo łańcuch^pijzyuzyn, był 
Tąkże ideałom, nioże Thwilowym. togą1 artysty. Ale 
rcurza różnica pomiędzy nami. Mnie w ydaw alm aę, 
że ten- człowiek popełnia profanacją, rzncająć; taki 
św iejny utwór fan tazji na łup tłustych bankierów 
i pozujAC-Mh palików, którzy kupią płotko i zawie­
szą w sw oim m io n ie  obok najbanalniejszego w świe- 
cfe pęjzażu lub obrazka rodzajowego. Chwilami pa- 
TyzaTein, jak  złodziej, na to idealne płótno, chciałem 
je  ponvać i ucEc jz niani...

Tak, nie byli; wątpliwości. pofejona! To upe'r- 
gonlfikowanie moicli marzeń o kobieeiw Znajdow ałeni 
ńząstpczke mojego jestestw a w tem arcydziele, czu­
łem  się jego w spółautorem .' słióć n a w e t ' po jJićhii 
bałem się przyznaj? do te g j f  P łó tno? Nie, jlustałem  
p rjed  twoffim bożym, pfzfed arcyproduktem .genjuszu, 
przed kobietą! Kobieta Italimi duszę, patrzy, prze-- 
mawia do m n ią ,. ]>Óru¥za..mnie, zapala, targa liioirn 
.całym orgańizińęm duchowym. Nie ma ciała... To 
prawda, ale cóż ztąd? Tofjpębola.Sf ogromne, wspa­
niałe ojjszy, W’ któryęh lśnią się,’ migocą i drgają 
błyski magnetyczne', nic są gorsze od pary oczu 
śm iertelnych, na których son i choroba położyły

drugiem u dobrow7olnie wyłobów użyczać będzie,4 
kłótnie i  nieporozumienia s-taną się niemożliwe, do- 
browmlną, nię&pijywana ugoda, odczucie raczej wza­
jem nych-potrzeb, czynani iudzkiemi kurow ać będą“ . 
jjjak sie ten bujny rozkwit altruizmu godziły, może 
z drapieżnemi indywidualistyJSknemi dążeniami, któ­
re na dnie anarchizm u ieżą, jak  sio odbyw7ać ^ęcfeie 
produkcja, która dziś z natury  rzeczy musi być pro­
wadzona na wielką skałę, nie znaj duj eifiy odpowiedzi.

. Leon Brunner.

M asy czy bohaterowie?
Motto . Gromadą* to wielki azłowiek.

III. HistoryaB^urzGdo\va“ widzi same- tylko 
sk ra jno jjjy jcpo ty  lub nadzwy-ójS&jne zbrodnię. Co zaś 
pomiędzy tym i skraj ilościami loży, bywa system a­
tycznie pomijane. 'Wynikiem takiego zapatrywania 
jest przesąd, że ludzie sławni powinni być całkowicie 
odpowiedzialnymi zaj swToje czyny. Dlatego też h i­
storycy, jakby sędziowie jacy, z wysokości trybunału, 
na wrsze strony fąrują w yro k i: jednych uwielbiają, 
drugich potępiają, jednych sadow ią‘wr niebie, a d ru ­
gich w piekle.

Przyczyną tego naiwmego procederu jest przede- 
wszystkiem brak obścrwącsji faktów7. Powrtóre zaś 
błędną treorją filozoficzna jakoby człowiek był obda­
rzony absolutną wolnością woli. gdy wT istocie jjSfc 
on zależny od 'tysiąca okoliczności, o których wcale 
nie wio. W  działaniu rtóśzftiii dobrem lub złem ma 
my niezliczoną liczbę wspólników, podżegających 
nas-;de ęzjńnl; z n n ń J w ię s  'powinniśmy się podzie­
lić zasługą lub błędem. Człowiek musi być takim, 
jąkini go zrobiły -dziedziczność, wychowanie, i oto­
czenie. Wiiąi-e bowiem skłonności naszych jeą tj w y­
pływem at-awizinu, łftóręgo przy naukowem .badaniu 

•awRżadan sposób pominąć njij można. Kryminologia

żelazną rękę swej wTad-z.yv Przepyszne, gorejące żądzą 
pocałunku usta nie ustępują w n.iczem prawdziwej 
pąyze w fjg , rozchylających się uśmiefiliom banalności 
lub obłudy... Ji.fej, piersi o cudownej, rozfalowanej 
lilii, niająż być gorsze od żyjącego .łona, z którego 
brutalna nam iętność wyetefcą aby ja  pętem
rzuSjc zbrukaiie, wyschłe i wsJjJSme? Tysiąc razy 
nie! Lnalazjem Hgskonailść..; na płótnie, jfzy żb y  jej 
iv życiu nie było ?

J5. lic ia tn ia .
Pięć rasy byłem w galonie sztuki. Widziałem... ja , 

bo to nie jest, m artw a r z $ S  ale człowiek-kobieta, 
.ffjt^arna zawsze, świeżą^ w onna»„ rozanielońa i ziem­
ska od razu. Nie pośtSrzeje się nigdy Mam praw­
dziwą rozkosz siedzieć na opodal stojącym krześle 
i patrzeć lufa m i. Odkrywam w tej repilidukęyi ideału 
kobiety rfjhgle Mowę, a nied$strzeżone dotąd szczoB 
góły. Jestem  nawet, zazdrosny o ten... obraz choć 
pragnę dla niego hołdów i prawie dum ny jestem, 
gdy zwraca na siebie uwagę. Jakiś filister* stanął 
d z iś , przed nim i p b sąrw u jąe  eżarująt-ą linię szyi 
i piersi, rzucił równię głupią- jak  gm inną uwagę. 
Zadrżałem z oburzenia, m i}sie,',£e' .ten bła­
zen ubliżył kobiecie, nie płótnu malarzu. Ale za 
powrotem do domu znalazłem wspaniałą rekom pen­
satę za. Je  eh w iłową przykrość. Przeglądając naj-
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np. słusznie przypuszcza, że u zbrodniarza odzywają 
.się złe instynktu jego dzikich przodków. Z wpływem 
dziedziczności łąpzy się bezpośrednio wpływ wyeho- 
w aniaŁ które sin odbywa w młodości człowieka, to 
znaczy w wieku, w którym  wrażliwość na zewnętrzne 
podniety jest większą, niż później, kiedy indywiduum 
dojrzeje. Zupełnie sprawiedliwie p o d p i ł  sobie Dy- 
ogenes,, gdy ujrzawszy' fełjato.ee dziecko, uderzył 
w twarz nauczyciela.

Atoli nawet, gdy dojrzejemy, gdy wpływ wy­
chowania już ustąpi, naw et w tedy postępowanie na­
sze modyfikujemy tą moralnością, która niczerh nie 
jest, jak sumą zapatryw ań dahego społeczeństwa na 
jakąś rzecz. Przeto o moralności, -Mco o dogmacie 
niewzruszonym, mówić niepodobna, możemy tylko 
morWność badać w przebiegu dziejowym i obserwo­
wać jak  ona się w miarę, rozwoju zmieniała i inne 
przybierała kształty. Każdy bowiem obraz history­
czny wytwarza nową atmosferę moralną, którą 

‘•-wszyscy oddychają, która albo truje albo ożywia or­
ganizm, stosownie do tego, czy je s t- zdrową lub nie. 
Tak np. Neron, ów typ despoty rzymskiego był po­
czątkowo zupemie innym  człowiekiem, aniżeli później. 
Powodem zmiany zaś była zepsuta atmosfera, w któ­
rej żył EjJoka ówczesna w prost nie znosiła istnie­
nia cnoty. Byli ludzie jak  filozof Seneka^ ■ którzy 
usprawiedliwiali ojc-obójstwo. W obec takiej zgnilizny 
moralnej nic dziwnego, że cesarze rzymscy cierpieli 
na t. zw. Cćisaren Wahnsinn, byli oni jedynie odbi- 

■r-cięm upadająoego»-świata pogańskiego, nad którym 
miało zatryumfować niebawem  chrześcijaństwo, gdyż 
auom aljA nie mogą w naturze trw ać zbyt długo

Tak samo ma się rzecz z cnotą. Życie św. 
W incentego ń Paulo poucza nas dostatecznie, że 
człowiek pozostawiony swoim, bądź e^bąctż wątłym  si­
łom  nie wielb zrobiłby dla bliźnich, ekóeby był nawet 
Kilpznsem. Dopiero współdziałanie wiełu jednostek

świeższe pisma ilustrowane, znalazłem w nich repro­
dukcję  swojej protegowanej. Sw iftna robota. Oddaje 
piękność oryginału z niepokalaną poprawnością. 

.T.'i;e.gzj:łem"'.Sfę, jakby biur tego arcydzieła na moją 
skroń padał. Kupiłem natychm iast kiłkanaśćie 
egzemplarzy ilustrowajnogo pisma i odgjąwszy kartę, 
na której ssiajdujtf się reprodukcja, rozrzuciłem je  
sym etrycznie po pokoju. Patrzy na mnie teraz ie ' 
wszystkich zakątków mego mieszkania. Dziś po raz 
pierwszy przeleciał mi przez myśl ten człowiek, 
który ją  namalował. Jej twórCtc! Nie wflM skąd, 
ale Wszjjfiftkie atomy mojego jessjjShfa zadiSały na 
dźwięk tych dwóch .wyrazów. Ona jest jego dziełem, 
jego płodem, jego własnością. Maże ją  znisźeżyć, 
sprofanować, zu iw M Ip . Człowiek ten Kśpoińnituiinm 
s woj om wzbudził wgf fi;i,*ufia jakiś dziwny rodzaj za­
zdrości. Gzy jest to zazdrość wobec indywiduum, 
obdarzonego genialną^siła  twórczą, przerastającego 
ó~'glowoitaKićli. jak  ja . zjadaczy chleba, czy zazdrość 
wotetc właściciela tej kobiety? O-co jestem  włafieiwio 

gazufosiiy? Nie wiem nie badani t% o, nie anali­
zuję. leatz wiem, żKg tego twórcę i pana jej niełm- 
widzę... naw et za 'to ... żfe/ją stworzył jakgdyby we-, 
dług wskazówek raćjej wyobraźni. O, ta kobieta...
ton obraz! ,. /-•/ z 7 .

1 1 (- ln n o m e w sK i.
TCiąg dalszy nastąpi).

może rzeczywiścieidoprowradzić do jakichś dodatnich re­
zultatów. Moralność ludzka jest przeto faktem zbio­
rowym. Emil Beaus^jre w dziele Les Funclamenfs 
de la n\qrale --powiada : „N ikt nie zgadnie jak  daleko 
sięga udział innych ludzi i wpływów społecznych 
w naszych uczynkach ; ale również nikt n jeSgadnie 
jak i wjMjjew nasze śjowa i nasz przykład wywierają na 
postępowanie, innych ludzi. Niezliczone pokolenia 
przekazały nam  dziedzictwem pewne usposobienia, 
dzięki ktfirym jesteśm y Jacy a niej! inni, i Również 
niezliczone pokolenia odbiorą od nas ten depozyt 
dziedziczny, zmodyfikowany, przekształcony odpo­
wiednio do naszego*-sposobu żyeia. My stanowimy 
jejdnoi)ogniwo z całego sfzepągń przyczyn, którejśsię 
później odbiją1'. Zauważyć jednak  należy, że wpływ 
jednostki na otoczenie jest bardzo mały i jżudną 
nriarą nie może bjjć porównywany z wpływem spo­
łeczeństwa na jednostki, choćby ze względów 'czysto 
fizycznych. Nadto w badania&U naukowych konie­
czną jest rzeczą uwzględnić, potęgę -okoliczności i 
przypadków, których w żaden Sposób obliczyć nie­
podobna. W  tenJsposób wykaże się, że w tilnaś^na- 
sza w bardzo ciasnych porusza się, granicach.

Wolą ludzką rządzą prawa deterrninizum; świad­
czą o tern faktu, które pospiesznemu i mniej Bystremu 
badaczowi zdają fśję przypadkowymi, a k tó je w g ru n -  
<ge rzeczy ulegają jakiem uś prawidłu. SM ystyczpe 
wykazy dowodzą*, iż liczba zbrodni popełnionych 
w danym  kraju w przeciągu reku, me mai się nie 
zmienia, co dowodzi, iż inicjatyw a niby osobista, 
działa pod wpływem ogólnej i stałej przyczyny. 
Qiielej powiada w dzieło Pliysiim lJacialk^  że w spo­
łeczeństwie tkwią zarodki tych zbrodni, które, mają 
sięJŚjpoIriió; społeczeństwo hećluje. 4e, -a zbrodniarz 
jóst tylko nąyzędziem. W każdym przotfetśtanieSSpor 
•łęćznyiu można z góry przewidzieć pew ną sumę 
zbrodni, jako niemiikniojie następstwo organizacji. 
Dr. IA eassagne ziaś twierdzi całkiem zresztą słusznie, 
iz społeczeństwa takich przestępców, na jakich 
zasługują.

Wobec praw', które rządzą czynu mi pospolitymi, 
spotykanymi, że 't&k*-się wyrażę,’ co krok, mylnió 
postępują (histOiycy, nie zajmując się nimi, j»ik.o po­
zbawionymi, Według ich twierdzenia, jakiegokolwiek 
in teresu .^tJiuow jsko to jest fałszywce z tego powfodu 
że właśiife S  czyny pospolite stanowią tło ino-ial- 
ności publicznej, które jest wynikiem muóstwa 
współdziałaj tyi^ch czynników. Dopiero moralnoSó 
'ógółu tłumaczy nam, fflff&zógo na  jednych ciskamy 
kamieniem potępienia; a drugich wynosimy na p ie ­
destał chwały. Ż mas jakby  z ogniska pienie praw 
dziwa .powszechna morahnJŚĆ. /ą? J  (uiimkikiy

P r o u d h o n  o p o w s z e c h n o m  n ł o s o w a n i u .
I. W Austryi góruje dziś ponad innenii kwe- 

ffiya powszechnego1 prawa głosowania. "Należ) ona 
do spraw najaktualniejszych, w zm agających szybkiego 
rozwiązania. .Dla socjalnych demokratów jejjt po- 
wszffeliltfi, głosowanie .niewzruszonym dogmatem, dla 
demokratów- zasadą. dla lilfómińw insty tucją  prakty­
czną o bardzo wątpliwej wftrtości, dla większo-ŚSi zaś 
konserwatystów jest ono brztunięrmą w groźne na­
stępstwa m arą. \ \  obec jej aktualności nie od rzęOzy
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będzie przytoczyw żdpatryw anie na tę kwesjfyń je ­
dnego zfijmąj wybitni pjszjręh' myślicieli X.IX. wieku, 
autora K i *  o własności, jProudhóna. fBa gBa e f  ©go 

'■'cló ide-f pow ^kifindgo głosowania w różnych fazach 
*życia był różny. ó\ pierwszyni^pftryodzie Proudhón 

zachowuje stó.^wźgjedeni niej obojętnie, a naw et 
skeplye.zniólf W drugi ni okresie walczy na; śmierć 
luli) życie nie z samą- tą inśt*ytucyą, ale z doktryner­
skimi zapatrywaniam i SflL nią radykalnej p‘hrtyi, 
l ;' nieuzasatlniÓuyrtii nadziejami, z mniemanióm, ja ­
koby powszechnej prawo głosowania -było' panaceum 
dla Wszystkich politycziiych i społecznych niedom a­
ga®*. W '.,ostatniej nakoniec fazie zapatruje 
dhon na "je sprawtę^Jjako teoretyk i filozof i nsiłGje'' 
iizasaclnić*-jej znaczbnie dla dalszego rozwoju paii- 

:>st-wa i społeczeństwa. artykule niniejszym  pr-tój- 
' dziemy po kolei wszystkie te fazy, jakie prZ&Siod-ził 

wielki ffiffiliwel.
S p ra  do wybuchu rewolucyi lutowej m iałtp roud- 

hon niśjb sposobności do ŁeSrytycznbgn zajmowania 
się spraw ą powszechnego prawafigłosowania. Ponie­
waż hasło tsó kryło w sobie daleko idące reformy, 
m usiał Proudlrón zwrócić na nie uwagę. W roku 
tS 4 i  pisze on: j-Ozeniże jest,- w-.gruncie rżąfizypHa 
rętanfia głosowania, której w skrytośai sw egń ducha 
mało kto pr/yklaiśńie ? Chodzi o to, a ż e b y m a sy  
ludu przypuścić do rozstrzygania w sprjiwie podat­
ków i do udoskonalenia praw, które zajmując się 
m ałeryalną sąjjrffi 'życia, dotykają-'m niej lub więĆej 
kwestyi podatku i wynagrodzenia. Lud óYl dawila 
jest prt.ygofowany przók. swoich pisarzy i ekono­
mistów, i wie doskonale, że podatek powinien być 
progr-eslywny, a zatem dotknąć powinien szczególnie 

blfilgatych i przedmioty zbytku. Lud nie potrzebuje 
lekeyi w parlamencie, mą 011 niż m inisteryum  pu­
blicznych robót, a gdy naHępnie przyjdą w arsitaty 
narodowe, ‘fę nadm iar zysku podniesie w ynagrodze­
nie ifffeotnika i zapełni jagó* kasę/5'. Toń ten rozano* 
wania i ironii przybiera później ostrzejsze formy : 
..kto' propagtJfjDpMiiszphhne "pm aw  (fasowania, ja ko i 
•pośitaiw pdrządkii. jest kłamcą albo szarl-atahem po- 
lityęanyni, ktihy mami jedynie lnd~...

Proudhon drwi sobie- formalnie z petycvi o 
prawo wybiórcze, fią której zebrano około §00.00.0 
po-piśobW. W dziele o w 1'asn’ośći czytamy: „RSforma 
głosowania, powtarzają to nam ciągle, jest środkiem 
a jfc S f f in L  Bez wątpienia. ale ćo wtedy jest celem ? 
Dlaczego nie wyjaśni srę kategorycznie tego celu? 
.Jak ma lud Wybierać swoich pełnomocników, -jeśli 
wprzód nie zna celu. ula którego ma posłów wy­
bierać... Odpowiadają nam, j r a  w la n ie  U d a n ie m  
wybrańców7 narodu będzie fczukać przedmiotu reformy. 
Rzecz śmieszna: kto praeszkadzipowym wybrańcem 
wpierw szukać wtego, przedmiotu, a gdy go znajdą, 
ludowi go zakomunikować... Refonnator-owre niąją 
slusznósćfi. dopóki ’cel reformy nie jest jasnó zde-« 
finjowany, to ona niftzem m nem  nie jest, jak  tylko 
s w w ®  wyrwania władzy z rąk m ałych tyranów7 
i przeniesienia jej»do rąk innych. Wiemy już clzi- 
saji jak  tę uciska się naród przez.wmówienie w nie^o, 
iżeSSsiacha w łasnych praw. Dzieje powszechnej/d 1Jiedjj 
smoania są 11 wszystkinh mrrodóic histmyą proskryp- 
cyi v)dl>msęi w imieniu was. (idyby reftJnna wybor­
cza, taka. jaka istnieje, była praktycznie prowadzona*^ 
to mćżnaby usprawiedliwić popieranie jej ale tekś.t

petycyi niczego nie określa. Wszyscy F rancuzi są 
uprawmierii do wyboru i wybieralności, niożnaby tak 
samo powiedzieć': wszystkie bagnety są inteligentne, 
wszyscy dzWy są cywilizowali?, wszysńy. niewolnicy 
'są wolnymi. W skutek tęgo ogólnegW określenia" jest 
pe tycją  • o reformo*'JUyyborćżąL&bstrakcją jedynie 
i najw iększą'zdradą stanu". Dla ProudhćfiSii- wszystkie 
te czysto polityczne reform y bez '-keśći społecznej, 
śą bez wartóśęi. jest,-.on tego zdania, że reformy po­
l i ty c z n i  przez1 ob//z radykalny,.podjęte,-fciie wyświetlą 
interesów7 ludu ale -doprowadzą do chaosu, na któ- 

•sfego 1 podstaw ach w zniesie się despotyzm. Wszystkie 
te wątpliwości Proudhona potwierdziła późniejsza 
historya Francy i. Na gruzach republikańskiego roku 
1848 wyrosła m onarchia Napęjfilrha 111

i i  rraucuskfl-rcsyjski.
Manhestaeye francuskie z powodu.,zgonu cara, te pr/y- 

m ilania się republiki do curatii, W gajjCfojW K#iłośg| ku nie­
mu, dla którgj .analftgji szukać bye-wypadało w dziedzinie 
„przewrotności jiiiiysłow yeh11 (psychopatio sexualis) j.s»:lnem 
się dla rozsądnego człowieka tłómaoza: zaraźliwym obłędem  
masowj-in, jeśli się nieobce zawyroko\yaó o zupełnym upadku 
moralnym Frąneyi. Owych kilkadziesiąt tysięcy telegramów, 
rzuconych przez „wolnych Franonzów11 na trumnę czło­
wieka, który był .w cieleniem  najskarniejszego despotyzmu, 
to objaw jeszcze wyższy tego obłędu, niż-ŁiiroezystolTci kron- 
sztadzkie lub tnloii-skie. Gharaktorytsśyoznem jest, że Ajfrazn 
tego „obłęd11 n a ,określenie oJteenyyb stosunków7 francusko-ro- 
sysk ic ii użył w druku i to w całk-igiiudosłownem znaczeniu 
pierwszy Rtisynnin, w ielk in ijstyk-m yśliciel hr. Lew7 Tołstoj 
w7 rozprawie swojej p.' t. „Chrześcijaństwo a miłość ojczyzny11 
napisanej tuż po>uroezystośaii?ch tulońskieh. We wstępie tak 
tłumaczy Tołstoj powstanie -owej książki, wydrukowanej na­
turalnie za gran icą:

„Uroczystości braterstwa franeusko-rosyjskMgo... wy­
warły na mnie, jak zapewne na wielu innych ludzi, najprzód 
wrażenie komiczne, piatem jeclnak wywołały, zdumienie, nako- 
niee uczucie oburzenia, któremu chciałem dać wyraz w ar­
tykule dziennikarskim. Alo rozmyślając nad przyczynami 
istotnemi i znaczeniem tęgo dziwnego zjawiska, przyszedłem  
do wniosków, które teraz czytelnikom przedkładam11 A  da­
lej przystępuje wprost do rzeczy.

„Od wieków — pisze — in ają  się Rosyanie z Francu­
zami. Czasami stosunki te były bardzo przyjazne ninstety 
jednak najczęściej nieprzyjazne wskutek wzajemnegtf*p.odraź: 
nienia przez ich rządy. Aż tu nagle ukazała się fiKjdł dwo­
ma laty w7 Kronsztadzie franimska eskadra,, której-oficerowie 
w ysiesli na ląd, lu i owdzie dużo jedli i p ili wina, 1 rzyczem 
słuchali kłamliwych i głupteh mów, lub djś wygłaszali. N a ­
stępnie w r. I8D3 przjdjytoopodobnie rosyjska znów flota do 
Talonu, a jej oficerowie, udawszy się do Payyża, jedli tam 
i pili nul potęgę i przytem jeszezełglupsze i praęwroiniejsze 
mowy wypowiadali lub ich słuchali7 'c,zęgo.skutek był taki, 
że nietylko ei, eo razem ze sobą jedli, pili i gadali, aleitakże 
wszyscy, co byli przy tein a naw-ef wszyscy ei, których nie 
było tam, tylko o uroczystości® ] słyszeli lub w pismach 
czytali — całe miliony Francuzów i Iiosyan nagle sdbie wy­
obrażają, że się nawzajem niesłychanie kochają i że wszysey 
Francuzi kochają Wszystkich Iiosyan a wszyscy Rosyanie 
wszystkich Francuzów11. Następnie bierze Tołstoj na stó ł 
prosekcyjny owego cuchnącego trupa, który się'-zwie „miło­
ścią francusko-rosyjskW“, a niec-lićjrc liyć posądzanym o stron-



niczośa przytacza opis owych uroczystości tulońskich dosłownie »j 
wedle rosyjskiego pisemka rządowego Sielskiego Wiestnika, 
a dalej pjsze : -

,,Niedawno temu opisał profesor psychjatrji Sikorski 
w Pracach uniwersytetu kijowskiego obserwowaną przez sie- 
bi<? „psychopatyczną epidemię Malewanistów", jak ją naz­
wał, która się objawiła w kilku wioskach gubernji kijowskiej. j- 
Istota Tej elioroby, zdaniem Sikorskiego, była w tein, i i  n ie­
którzy ludzie wjLdwych dysiach pod wpływem swego przewo­
dnika, niejakiego Malewanego, wyobrazili sobie, iż niedługo 
przyjdzie konfjłc świata i wskutek tego zmienili całe swe 
życie, rozjąwtm swe mienie, stroili się, dobrze jedli i pili 
a zaprzestali.pracować. Profesor uznał, że stan tycli ludzi nie 
jest normalny. Mówi on: „Ich niezwykła serdeczność zmieniała 
się, o lada co, w zkehwyt, w stan radosnego podniecenia, który 
żadnych- .zewnętrznych powodów n iE m ia ł. Usposobienie ich 
było sentymentalne; przesaanie grzeczni, gadatliwi, ruchliwi, 
łatwo 'wylewali łzy,-'radosne, leez łatwo z nich oczy ich 
osy,chały. Sprzedawali najpotrzebniejsze rzeczy, aby kupo­
wać, sobie parasole, jedwabne chusteczki do stroju i tym 
podobne Keczy. Zjadali dużo słodyczy, zawsze uszczęśli­
w ieni żutego, że żyją, prowadzili przyteni zupełnie próżniacze 
życie, odwiedzali się wzajemnie chodzili razem na spacer. 
Kiedy się im tłómagzyło, jak niedorzeczną jest ich niechęć 
do roboty, otrzymywało się stereotypową odpowiedź: Jeśli
mi phzyjdzie ochota, będę pracować, ale ze nie mam c-hęci, 
po cóż więc mi się przymuszać".

„Uijzony profesor uważa stan tych ludzi stanowczo za 
objaw psychopatycznej epidemii. Eadzi wię.fiil rządowi, aby 

fpijz.edsięwziął środki przeciw rozpowszechnianiu się jej i 
kończy swe wywody słowam i: „Choroba Malewanistów jest 
skargą chorej ludności i prośbą, o jęwolnięnięł od wódki,
0 podniesienie oświaty i poprawę stosunków zdrowotnych".

„Ale sko.ro choroba Malewanistów jest skargą chorej 
ludności, wołającą o uwolnienie od wódki i od wadliwych 
stosunków Afrołeoznyeh — w tajiim razie co za strasznym 
rykiem skargi, wniesionym przftz chorą ludność i co za bła­
ganiem o uwolnienie jej od wódki i fałszywych stosunków 
społecznych jest ta nowa choroba, która w Paryżu wybuchła
1 z pr/erażąjalcą szybkością ogarnęła znaozną część miejskiej 
ludndSći w e T n in ey i i prawie całą oficjalną, .panującą, cy­
wilizowaną Rosyę?

„A jeśli s>ię powiadit^u że choroba Malewanistów jest 
niebezpieczną i że rząd dobrze zrobił, iż idąc za radą pro- 
feroru, zamknął przewódcę i kilku jeszcze do domów wa- 
ryatów i klasztorów, a resztę w ysłał do oddalonych okolic, 
to usprawiedliwionej} będzie pytanie: o ile niebezpieczniejszą 
musi hyc gjpjawiająca sir w Tulonie i  Paryżu., a ztamtiid rozle- 
seętjąca się po  za le j Francyi i liosyi nowa epidemia i o ile ko- 

inieęM ^jizem- jesI, ; oby. jeś li u i i  me rząd, to samo społeezeństico, 
przedsięwzięto stosowne środki przeciw rozszerzaniu się. tej epi­
demii ?.

jfroćtóuBpistwo między jedną a drugą.ehorobą jest zu­
pełno. Ta'sam a niezwykła1'serdeczność,1 która bez żadnego 
powodu przechodzi w zachwyt, ten sam Sentymentalizm, prze­
sadna uprzejmość, gadatliwość, te same ciągłe łzy wzruszeniami 
któr® bez powodu wybuchają i znowu osyshają, ten sam 
■świątmizny nastrój, to samo spacerowanie i składanie odwie­
dzin, Bp samó strojenie się w najleps-ze suknie świąteczne, 
to samo zamiłowanie w słdtlkieh potrawach, te same bez­
m yśln i i mgliste mowy, tofśamo próżniacty^o, to samo roz- 
śpiewanić-ś+ę i rozmuzykowaniey toż samo przewodnictwo 
kobiet, a u wielu ta śSm ttW azeńska postawa, te attitades 
passionelles, które'-Sikorski i u Malewanistów zauważył, t. j. 
jak  ja to rozumiem, owe przybieranie rozmaitych postaw,

nienaturalne pozowanie, któro się przy uroczystościach, mo­
wach! i bankietach przyjmuje.

„Podobieństwo jest zupełne. Różnica jest w temr je ­
d y n i! — a jest to ogromna różnica dla tego społeczeństwa, 
w któreni zjawisko powstaje — że tam było to zgłupienie 
kilku tuzinów spokpjnych^ biedi^chjgliłopów , którzy roztrwa- 
niali swe niewiellgie "mienie i dkmtęgo nicjnajipfw ładzy nad 
sąsiadami, przez słowa i przykład jedynie mogli ich zarazić 
swojem usposobieniem — podczas gdy tu przeciwnie ehodż-i
0 rzgłupienie m ilionów ludzi, którzy mają olbrzymie; kwoty
1 środki do rozszerzania swego szaleństwa: pocztyf'.telegrafy, 
telefony,1̂ olbrzymią liczbę dzienników i wydawnictw rozma­
itych, które się ciągle ijrukuje i w mgnieniu oka po krańce 
świata rozrzuca. Różnica jest także wStfm, że pierwsi nie, 
tylko s ia n ie  spijali lecz*zadnych silnyó-h napojów nic uży­
wali, podczas jgdy drudzy znajdowali się ustawicznie w stanie 
na wpół pijanym, który/ciągle w sobie podtrzymywali. -'Pią­
tego to dla społeczeństwa, które jest widownią togo zjawisku, 
różnica między wybuchłą w gubernji kijowskiej epidemii 
podezak której nikt nie słyszał nawet o żadnym gwarnie lub 
morderawięSj a epidemią, która powstała w Paryżu, giMłifl 
już podczas samego uroczystego pochodu zaduszono więcej 
niż dwadzieścia kobjet, jest jak/różnica między kawałeczkiem  
węgla, któty wypadłszy z piecu żarzy się na -.podłodze, ale 
prawdopodobnie nie zatli jej, a między (%niei-n, ietóry już 
drzwi i okna ogarnął. IV najgorszym razie skutki epidemii 
w gubernii kijowskiej, mogłyby być takie, żo owi chłopi, 
jakaś czystka milionowa oułej Ęósyi, straciwszy.1 - R szystko  
co pracą rąk swych uzyskali, nie będą mogli płacić podatków. 
Skutki zaś tulońskiej i paryskieU epidemii, która spadła na 
ludzi1; która ma do rozporządzenia straszliwą^gotęgę: olbrzy­
mie sumy, naniędzia gwałtu i rozszerzania swSgoę&ŹSleństwa, 
mogą i muszą być okropne.

„Można- pobłażliwie słuchać niedorzeczności, które 
słaby, stSry? Cezbfónny głupiec w szlafmycy i ""szlafroku 
plecie, nie przeszkadzając 11111, można 11111 nawet-żartein przy­
takiwać. Ale kiedy c£h? lnąsa silnych waryatów wyrwie sie 
ze swoich cel i kiedy ta masa, obwioszolfe^d stóp do głów  
ostrymi sztyletami, szablami i nabitymi rewolwerami, w na­
padzie wściekłogo. szaleństwa tąabrouią śmiertelną wstrzaija, 
7. tego nie można już żartować i ani minuty nie można być 
spokojnym. Podobnie jest z tym st-nem  podniecenia, wywo­
łanym  przez francusko-rosyjskie uroSzystości, w k ton m  sie 
obecnie francuskie i rosyjskie społeczeństwo znajduje. Ludzie, 
których obeonle ta clion/bii umysłowa ogarnęła, śh w posia­
daniu najstraszniejszych narzędzi mordu ^zniszczenia.

„Ale prawda, we wszystkich przemówieniach i we 
wszystkich toastach podczas tych uroczystości i we wszystkiehi 
ićji opisach jest nfwwatei tern, że zuaęzęnie -tych wszystkich, 
wydarzejń polSgfflwjuśnie na zu-be/.piticzeefiu pokoju. Sawel; ci, 
co marzą o wojno, nie w'spominali o nie.ua-węśhi ku tym, 
którzy zabrali prowincje jCiiineuzoiM locz o pewnego rodzaju 
miłosei,Jitó.i$'.równocześnie — nienawidzi.

„Jodnuh znaną jost S iy tro ®  wszystkich wifryatów 
i w ltón ię ło  oiągłe powtarzanie, Szajsie nie chce wojny, tylko 
pokoju, i przemilczenie' tâ Jo, o czetfi wszyscy myślą, to wła­
śnie ji(pt groźńem zjawiskiem.

„Ani jednej"-' mowy, ani jednbglrjopisu nie było bez 
twierdzenia, że celem tych w szystkiej .orgii jest pokój- Europy. 
Pan Zola, który niedawno jeSzaze pisał o tern, że wojna jest 
konieczną a nuwst. potrzebną,ijak pan \ ogue, który więcbj, 
niz jednokrotni^ w pismach to swoich wyr&ził, ani słówka 
nie powiedzieli o wojniA lT  1 ko o pokoju. Obrady IzłJy roz­
poczęto mowami o niedawnych uroczystościach, przyczBm 
mówcy twierdzili, że te uroczystości ■ są zwiastunami pokoju
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dla Europy. To jest zupełnie takjffijak gdyby jakiś czło­
wiek, wszedłszy w spokojne towarzystwo, każdego z osobna 
zapewniał, że wcale a wcale' nie ma Namiaru wybić mu 
bów, lub mu kości połamać, albo oczy p o w y b ija c ie  owszem 
on elice spokojnie wieczór przepędzić.

— O tem nikt nie wątpi — odpowiedziano mu h|jj— 
ale jeżeli pan masz tak okropne Namiary," to nieoliżę pan 
przynajmniej o nich njbjjnówi.

„W wielu artykułach tó^n-nikarskieh o owych uroczy-, 
stośfjiach wyrażono nawet całkiem naiwnie poprostu zado- 
Wulenie z tego, że po.lozaąi tfestynów nikt nie odezwął • się) 
ż hem, co taeitu consen-m postanowiono zam ilczeó^że tylko 
ja k iś‘*niereztropny człowiek, którego natychmiast polieya1 za­
brała, zawoła? głośno, co sobie wS/.ysćj;;myś]eli, m ianowicie- 
„Niegh przepadną N iem cy11. Podobnie eiegżąt; się czasami 
dzieci, że siięim  psotę udało ukryć "tak bardźo,! że icli wła- 
śnieHa radość zdradzał'1

Tak przeprowadz.iwszy dowód na to, że sojusz fran- 
cuslv,osrosyjski jest n.czeiu innein, jak zwyczajnym óS'tędenV; 
Tołstoj zapuszcza się w  filozoficzne ząńiekama z .powodu 
częstych obecnie podobnych objawów, powiada, jaik owo krwio­
żercze podjdganie narodu przeciw naro łowi jest nie-sprawie- 
dliwem, niechrześcijańskiem, _Ż4 doprowadziło ono do tego 
stanu, iż dziś się twierdzi, że pokój zawdzięcza .'sfejjedneniu 
człowiekow— carowi Aleksandrowi III.

Tu należy się Tołstojowi pewne w yjaśnien ie.d Oto 
niedawno obiegła pisma nasze wiadomość, kąiezefpńjąti 
zapewne z obcych, może francuskich, które w ykradły udanie 
Tołstoja na korzyść Rosyi, a jak wszelkie djmó1 wskazują,- 
oparta na omawianej rozprawie, że Tołstoj, le n  mistyk, ma- 

i rżący o przywróceniu milpscrti pokoju pierwszycii chrześcijan 
wśród ludzi, uderzył czołem przed Aleksandrem III, przed 
jego' samowładzą i że wielbi go jako jedynego póręczjcięla" 
pokoju. W tej.form ie podane twierdzenie wyrządziło krzyw jf. 
wielkiemu pls.uzos-i. jak się pige&onują czytelnicy z dosło­
wnego^ przytoczenia owego us|fipu, faka bowieiir gorzkayironia 
i boleść, z niego przebija, że trudno; mieó.,jaki.ekolwi£k .w ąt­
pliwości co do ^jego znaczenia. Piszejębowiein, • że obecne 
stosunki są takie, iż lada kaprys' ludzi stojących u steru, 
nieebęó.śtlomów panujących, śmiała rozprawa ncżonego mogą 
się stao powodem, abyśmy wszyscy, my wj*k*zt*ićeni, m iło­
sierni chrz.eśoijanie porwali się irpOszli zabijagludzi, których 
aniśmy znali i wzglądem których b\lrśmy przyjacielsko uspo­
sobieni, jak wzgfędem wszystkich ludzi. Jeżeli do togo jes©.ze 
dotychczas nie przyszło, jak nns zapewniąją., to do za­
wdzięczenia m iłości pokoju Aleksandra III., czy tiż'»j!aąiie- 
rzonemu małżeństwu następcy tronu z jedną z wnuczek Wi- 
ktoryi. Ale gdyby na miejscu Aleksandra stał inny, albo 
humor Aleksandra się, zmienił; albo jeśliby Mikołaj Alelisiin- 
drowiżz (obecny, car P. tt.)  następca tronu, ocenił się 
z Amalią a nie z Alicyą, to m ybjśm y się jak dzikie zwie­
rzęta rzucili wzajem na siebie, i i  weiekłości<!«i wzajem 
się szarpali. Takiem to jest powszechne miiienijinie w nąśuych 
czasach. Takie poglądy wypowiada sięj^spokojnie wie wszy­
stkich nawet najbardziej postępowych i liberalnych pismach. 
Jeśli więc yuy, którzy jesteśmy od tysihca lat chrześcijanami, 
nie pościnaliśm y jeszcze jeden drugiemu głów, należy to 
przypisać okoliczności, że nam na to nie pozwala Alcl^an- 
dep III. Ależ to okropne"!“ — Takie to zdania odwąiżył się 
wypowiedzieć miłujący prasrdą: Rosyanin!

numerów, które opiewają na nazwiska rozmaitych adwoka­
tów, notaryuszy; doktorów, i artystów, a więc ludzi stano­
wiących kwiat naszej in teligencji. Ten „kwiat in te ligen cji11 
nie b y ł nawet do tefeo stopnia ciekawy, ażeby za clanno ofia­
rowany numer nowego pisma odebrać i prze-ozytać.

, 9 *Pan W. Mr. we Lwowie. Teatr jako czynnik cywiliza- 
cyjny zaspakajający.potrzeby umjrsłowe ludności, zajmuje, 
wątpienia, stanowisko wyśasć, aniżeli pierwszy lepszy rntóieS 
finansowy, z drugiej jednakże strony je s t  on tak dobrze 
przedsiębiorstwem pieniężnem, jak np. tramwaj edckt-ryaznjf,'1 
księgarn«i-"a]fip dziennik. Oią-gle wywlekany- fhvzes o „sce­
nie narodowAj" jest naj.azęśeiej tylko pastą dc-klańiaeyą. 
pjzyzna Szv _Pan, że m,dininistracya pisma codźfenrrego albo 
księgarni nie podlega publicznej krytyce, chociaż obie te 
instytucje tak samo, jak te-ajr, spełniają pewną kulturną mi- 
syę i więr&ef .̂lij,. warte w procesie społecznym, anTżnii np. 
sklep korzenny.' Dlatego kwestya, kto ►stoi na czele teatru : 

,-fidwokat, kupiejr czy literat, jest zupełnie obojętna, i wkra­
cza w sferę mterąęów prywatnych, o których nie mamy pra­
wa dyskutować. Rzeczą dotyczącego pana jelit prowadzić 
tJiitr tak, ażeby, zyskał sofiiiT,1 liczną frdkw en cj®  a do te­
go celu prowadzą takie irądki, jak dobry i odświeżany tfii£gie’ 
repertoar, znakomity- persona^ hygieniCzna i wygodna sala 
eta, Rzeczą publiczności jest, w razie gdy teatr nie odpowia­
da "Swemu- zadaniu, przestać go odw iedzać,Stj-sprowadza  
bankructwo przedsiębiorcy. To jest nasze zapatrywanie, d ar- 
tykułrSz. Pana nie koliduje z miin pod żadnym względeńl.-- 

Pan St. Ze. Krakowie. To co napisaliśmy o wy,stS- 
w iełn ie  j-jodobało się panu. Trudni#, rada. N ie prż^szkadzśimy 
pamPdifiej kultywoWąd czci dla uinitrowanycll i herbowych 
opiekunów nitóżogo biednego społeczeństwa. Pozwolimy sobie 
tylko jako pendant dmzdruzgotanego rdzez pana artykułu, po­
dać-do jego prywatnej wiadomości to, zm. po zS^tende-ncyą 
„ekonomicznego podźwignięcia kraju11 niektój-zy z aiłto- 
rów ponij-słu urządzenia wystawy pielęgnowali równie 
chwalebne [aspiracje, ozćlobianiu się orderami, wejścia do r y , , 
by panów 'dtÓPuAYieiuy np. pozytywnie, że dla jednego z tych 
opiekunów społeczeństwa# hłównym motorem było n io sk ry sti-• 
lizowane marzenie... o orderze złotego 'runa. Gdyby 'tak'1' 
wszystkie tajne sprężyny pul licznej działalności naszych 
wielkich i znakomitych można było w y k r y ć ,n ie z a w o ­
dnie lud niei pozwoliłby się bezkarnie bałamucie.
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Korespondencja redakcji..
Pan K r. St. we Lwowie. Pofatyguj się pan uprzejmi 

naszej adm inistracji a zobaczy pan tu stosy pozwraeanyc!

Nowo otworzona

D R U K A R H I A  
Ludwika Arbaszewskiep

w e LW O W IE,
u l i c a  S ł o w a c k i e g o  l i c z b a  4, ,

(naprzeciw Głównego Urzędu Pocztowego).

Zaopatrzona w pospieszne maszyny najnow­
szej konstrukcji, tudzież w bogatą ilość czcio­

nek najnowszego systemu, wjkonnje
po cenadi pmiarkowaiycli

wszelkie druki, a m ianowicie; 
dzieła, broszury, dzienniki, tabele, rejestra 
gospodarcze, lasowe i kupieckie, eyrkularze, 

faktury, afisze i t. p.
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